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"Wychodzi w Czwartek w objętości 
najmnićj arkusza, przez czas pory 
kąpielowej od dnia I Czerwca do 
15 Września. 

Bióro Administracyi 
w Krakowie, ulica Różanna nr 413. 

Listy, rękopisma sł przesyłki 
pod adresem „idministracyi lub 
464 Drów Lutostańskiego i Ścibo- 
rowskiego w Szczawnicy, albo Zie- 
leniewskiego w Krynicy. 

Pieniądze na przedpłatę i ogło- 
szenia przesyłane być winny do 
Administracyi ranco, najlepiej za 
przekazem pocztowym. 
| am RÓ AA 


17 7 4] 
- Kraków, dnia 6 Czerwca. 
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TYGODNIK KAPIELOWY”: 


WYDAWANY PRZEZ 


D*** [L UTOSTAŇSKIEGO, CIBOROWSKIEGO I ZIELENIEWEKIEGO>- 


Rok 1872, 


Przedpłata 
na pismo „Zdrojowiskać (15 nu- 
merów)” wynosi : 
w Krakowie . Złr. R ct. 30 
z przesyłka pocztową » È, 50 
Numer pojedynczy kosztuje „ R2 


Przedpłatę przyjmują w Krako- 
wie: Administracya .,Zdrojowi- 
ska“, księgarnia p. J. Czecha, M. 


WE Gg?’ 


b, Dworski w Rynku głównym, tu- 

v, 7] dzież wszystkie DE e y zdrojo- 
wisk krajowych. 

OWE Ogłoszenia przyjmują się za 


WZA | 


opłata za miejsce wiersza drobnego 
(petit) po 6 cnt., oprócz 30 cnt. 
' opłaty stemplowej. 


NASZE WODY LEKARSKIE 


OJCZYSTE ZDROJOWISKA 


(Dr Z) Między lekami, jakie przyroda dla 
cierpiącćj użyczyła ludzkości, wody lekarskie 
pospolicie mineralnemi nazywane, jeżeli nie 
pierwsze, to niezawodnie jedno z pierwszy ch 
zajmują miejsce. Nadzwyczajna ich ilość, wiel- 
ka obfitość, tysiączne ich gatunki i odmiany 
nasuwają na myśl wysokie znaczenie, jakie 
im Stwórca przekazał. O ile zaś włączeniem 
wód lekarskich w skarbnicę leków, pozyskała 
medycyna wielką rodzinę skutecznych lekarstw, 
o tyle zdrojowiska tymże wodom istnienie swe 
zawdzięczające, mogą być ogromnem źródłem 
rozlicznych korzyści, i dla tego zdroje lekar- 
skie tak wielkie mają znaczenie, pod wzglę- 
dem medycznym, humanitarnym i polityczno- 
ekonomiczny m. 

Nauka o wodach lekarskich (Balneologia) 
wywalczyła sobie dzisiaj osobne katedry w U- 
niwersytetach, pozyskała za granicą oddzielne 
towarzystwa i swe własne czasopisma, któ- 
rych wyłacznym przedmiotem: skąd się bio- 
rą i czem są wody (Hidrofizyka i Hidroche- 
mia); jak wspomnione wody działają na zdro- 
wy organizm, a w których cierpieniach są 
skuteczne (Hidrofizyologia i Hidroterapia); 
nareszcie jak nadmienione wody spożytkować 

„ można (Hidro- i Balneotechnika). 

Jak dalece ważnem, a nawet koniecznem 
dla każdego kraju dokładne poznanie i u- 
iniejętne spożytkowanie jego zdrojów lekar- 
skich, zbytecznem byłoby dowodzić. Czemże 
sej owe wspaniałe miasta, jak Akwizgran, 
- Baden, Ems, Hall, Homburg, Ischl, Nauheim, 
- Karlsbad, Kissingen, Spaa, Schwalbach, Vi- 
chy i tyle innych; "czemże byłyby ich okolice, 
a nawet całe prowincye, gdyby nie znajdują- 
ce się tamże wody lekarskie? Dawniejsze księ- 
stwo Nassawskie, lub W. księstwo Badeńskie 
najlepszym dowodem, jakie skarby materyalne 
przelewają na nie ich wody lekarskie. Wszak- 


że według urzędowego sprawozdania, 7 zdro-, 


jowisk nassawskich przyniosły Prusom w owym 
najniekorzystniejszym roku dla interesów ma- 


Z TEKI PODRÓŻNEJ 


Wł. Anczyca. 


WYCIECZKA DO SZCZAWNICY. 


— A zatem, jedziecie ze mną do Szcząwnicy. 

— Jechałbym i nakoniee świata z tobą, mój 
Kostku, ale propozycya ta tak mię niespodzia- 
nie zaskoczyła, że zupełnie nie jestem przy- 
gotowany. 

— Oto mi mężczyzna, który na kilkomilc- 
wą wycieczkę, potrzebuje się przygotować, jak 
gdyby wybierał się do Mexyku. 

— Powiedz kilkunasto, a nie kilk“ (otoz 

— Jakto?, 

— Obliczmy: z Żegestowa do MDA a dwie 
mile, z Mniszka do Nowego Sącza pól czwar- 


tój, a z Sącza do Szczawnicy pięć z góra, ot, 
l i mas? jedenaście. | 
| — Któżby znów robił takie olln="m: "oto, 


zojodziemy przez góry. J 
| — A gdzież furmanka? — za 3 ydnął For- 
l tnat. 

-- Masz bracie dlugie nogi, toj w razie po- 
trzeb by i piechotą poc ję takżę przy- 
w yezajonY Jestem ds wędrówek , /po górach, a 
Władka, | jak mu są laaknie, peżniemy na 
Tamiona. i 


teryalnych tego rodzaju zakładów, bo w roku 
| 1870, dochodu 360,672 talarów, w któréj to 
ogólnćj cyfrze sama sprzedaż wody selcerskiej 
dała dochodu 240,569 talarów, a za pastylki 
emskie 13,125 tal. było dochodu. Miliony ta- 
larów są rocznie w obiegu po pierwszorzę- 
dnych zdrojowiskach, a ich byt zamożność i 
całe szczęście, zawisło jedynie od owych zdro- 
jów lekarskich, które posiadają. 

Cóżto za sumy dochodu powstałyby w kid- 
ju ojczystym, gdybyśmy wszystkie nasze wo- 
dy lekarskie rozumnie użyć i spożytkować zdo- 
łali! Cóżto za sumy pozostałyby na miejscu, 
gdybyśmy tę ogromną iłość nie pojedynczych 
osób, ale całych naszych rodzin, szukających 
corocznie zdrowia po wszystkich zdrojowiskach 
niemal całćj Europy, dla ojczystych zakładów 
zdrojowych pozyskać mogli! Częstsze podróże 
z téj przyczyny po własnym odbywane kraju 
i pobyt na łonie ojczystćj ziemi, posłużyłby 
do poznania rodzimych skarbów, do zamiło- 
wania swojego, do zawiązania rozlicznych sto- 
snnków między swojemi, a współudział ze stro- 
ny publiczności dla własnych zakładów zdro- 
jowych nastręczyłby nietylko niejedną zba- 
wienną myśl ich rozwoju, ulepszenia lub upię- 
kszenia, ale zarazem podałby środki ku urze- 
czywistnieniu tego rodzajn pomysłu. 

Może wiełu czytelników naszego pisma nie 
wie, jakie bogactwo wód lekarskich posiadają 
rozległe ziemie polskie. Wszakże sama Gali- 
cya ma przeszło 190 źródeł lekarskich, a mię- 
dzy temi: alkaliczne, stone, żeleziste, siarcza- 
ne, jodowe, najrozmaitsze szczawy, źródła wód 
chemicznie obojętnych, czyli tak zwane akra- 
tothermy. Tym to wodom zawdzięczają istnie- 
nie blisko 30 zakładów zdrojowo-kąpielnych 
w Galicyi, jakiemi są: Bóbrka, Bolechów, 
Burkut, Delatyn, Jaszczurówka, Konopkówka, 
Korsów, Kosów, Krościenko, Krynica, Krze- 
szowice, Latoszyn, Lubień, Majdan, Niemirów, 
Rabka, Słotwiny, Swoszowice , Szczawnica, 
Szkło, Truskawiec, Wieliczka, Wysowa, Zae 
bokruki i Żegiestów. Dodajmyż do tego zakła- 
dy zdrojowe Krółestwa Polskiego i Litwy, ja- 
koto: Birsztany, Busko, Ciechociuek, Dru- 
skienniki, Sławinek i Solec, a musimy przy- 


znać, że i nam pod tym względem hojnie u- 
życzyła swych darów dobroczynna przyroda. 
Obeznać czytelników naszego pisma z oj- 
czystemi wodami lekarskiemi i ze wszystkie 
mi naszómi zakładami zdrojowómi, ocenić ss 
wartość i znaczenie, wyświecić, ich zalety , 
wskazać niedostatki i naglące potrzeby, Mia 
przedmiotem dalszego ciągu niniejszćj pracy. 
A przecież mimo tylu i tak znakomitych 
skarbów balneologicznych, na naszćj ukocha- 
nćj ziemi będących, do niedawna odłogiem je- 
szcze leżała ta naukowa niwa; chwalebne zaś 
usiłowania pojedy nczych badaczów przyrody, 
fizyografią naszćj ziemi zajmujących się, jak: 
Staszica, Sniadeckiego, Mianowskie- 
go, Fonberga, Wernera, Fiszera, Ki- 
tajewskiego, Sawiczewskiego, tudzież 
wielce na tem polu zasłużonego: Zeisznera, 
Torosiewicza, Lesińskiego, Czyr- 
niańskiego, Stopczańskiego, Wawni- 
kiewieza, nadto prace lekarzy, wody kra- 
jowe opisujących jakiemi byli: Oczko, Styx, 
Petrycy, Rzączyński, Lafontaine, 
Haquet, Schultes, Kuszański, Her- 
bichi Ressig,a z p ózniejszych: Boczkow- 
ski, Bulikowski, Berens, Chądzyń- 
ski, Denarowski, Dymnicki, Geist- 
Lee Liebchen, Moszczański, Mar- 
czykiewicz, Orkisz, Trembeeki, War- 
szauer, Zieleniewski, wreszcie ogrom- 
nych na polu balneologii ojczystćj zasług Dietl 
i Skobel, że o bardzo wielu równie zasłu- 
| żonych zamilczamy, nie zeszły się dotąd w je- 
dno ognisko, z któregoby skuteczna pomoc dia 
cierpiących, pożyteczna sława dla unziejętno- 
ści, a korzyści dla naszego kraju spłynęły. 
Pierwszy dopiero były Profesor Uniwersy- 
tetu Dr. Dietl, przejęty ważnością sprawy 
zaprojektował i urzeczywistnił zawiązanie się 
Komisyi Balneologicznój w łonie Towarzystwa 
Naukowego w Krakowie, której to komisyi 
(w d. 8 Marca 1858 r. otwartćj) było celem: 
opieka naukowa nad zdrojowiskami krajowe- 
mi, staranie o wzrost naszych zakładów zdro- 
| jowo-kąpielnych, a wreszcie pośrednictwo mie- 
dzy rządem, publicznością i właścicielami tego 
rodzaju zakładów, w pi.cuu Jotach dobro zdro- 


— A przecież pytałeś się czy pojedziemy, — Ja wiem że cudowna, ja aši 
a nie czy pójdziemy — rzekłem. tłumoczki powędrują. 

— Bo też mam i furmankę. Hej, Hryciu, — Myślę że na plecach, tau: im Azie naj- 
zajeżdzaj. wygodnićj. 

— Jakto już?... — Bój-że się Boga, ua taki 14 

— A czegóż czekać; dziewiąta godzina, pó- — Wszak mówiłer" wam, — Koste 
źniéj będzie słońce prażyło. śmiejąc się, —- Że tżumoczki waj. otra 


— (Chwilkę tylko, trzebaż z sobą wziąść co 
do przebrania. 

— I to wcale niepotrzebne, wszak powróci- 
cie pojutrze; ha wreszcie kiedy wam się tak 
podoba, to już i zabierajcie rzeczy, tylko prędko. 

W kwadrans, siedzieliśmy już na góralskim 
wózku, który wartko toczył się ku brzegom 
Popradu. Po obydwóch stronach piętrzyły się 
góry Żegestowskie, wąwozy uwieńczone lasem, 
a kobiety stojące na chodniku Żegnały nas, 
powiewając chustkami. 4 

— A którą stroną pojedziesz Hryciu? — 
zapytał doktór. 

— Ta uż treba tamtoju storonu ichkaty, 
i zajedem do Mnyszka. 

— A czy wiesz drogę przez góry do Szcza- 
wnicy? — zapytał Fortunat. 

— Ne znam, paue, — odpowiedział Hryć. 

A na co jemu znać drogę, kiedy on tylko 
do Mniszka zgodzony — odrzekł doktór. 

— A dalej? 

— Dalej pójdziemy RP" cudowna dro- 
ga mój Fortku. 


taj 


bne, ale na upór lekarstwa nie ma. 

— Bywaj zdrów prześliczny Żegestowie — za- 
wołałem z melancholicznóm westchnieniem, po- 
syłając ukochanym wzgórzomserdecznegocałusa. 

— A on się widzę naprawdę rozkochał w 
Żegestowie, — zawołał z uśmiechem doktór. 

— Bo też — dorzucił Fortunat, — jest się 
w czem kochać. Wy, panowie z wielkich ką- 
piel, pogardzacie naszym skromnym ege- 
stowem, a ja ci powiadam, żebym go ani na 
Szczawnicę, ani na Krynicę nie mieniał. Po- 
każ mi gdzie takie cudowne położenie, takie 
zdrowe powietrze. i tak skuiwtzną wode. 

— Ba, a Pieniny ?.. 

— Znam ja Pieniny: ani słowa, tam npię- 
kności olbrzymie, dla turystów skarpy, ale dla 
chorych, niemasz jak wodą žegestowska. Przy- 
tem, wy żyjecie w Szcz wnicy i Krynicy, we- 
dług przepisów dobreg u, to się ma ro- 
zumieć, że jeden ob leka drugiega T 
nikt z nikim nie ży 
mawia. My zaś żyj 
| wszystkich, a wszy. 


z 
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jowisk na celu mających. Na innem miejscu 
wyłożymy prace i ocenimy zasługi Komisyi 
Balneglogicznój Krakowskićj, tu tylko nad- 
mieniamy, iż owocem działalności tćjże Komi- 
syi jest dokładne poznanie, należyte ocenienie 
i umiejętne spożytkowanie wielu z naszych 
wód lekarskich, rozbudzenie rzetelnego w ogó- 
le do wszystkich zamiłowania, corocznie wzra- 
stająca liczba uczęszczających do tychże wód 
chorych, a zatem korzyści, jakie Komisya 
Balneologiczna dla naszych zdrojowisk przy- 
niosła, nia tylko z umiejętnój, ale także 
z praktycznój i z ekonomicznćj strony najja- 
wnićj się urzeczywistniły. Jednem słowem, 
czem dzisiaj są nasze zakłady kąpielne, ich 
całe znaczenie w obec umiejętności, publiczno- 
ści i kraju, to po największćj części mają do 
zawdzięczenia pracy i zabiegom Komisyi Bal- 
neologicznój Krakowskiej. 


+++ — 


KORESPONDENCYE Z ZAKŁADÓW 
ZDROJOWYCH. 


Szczawnica d. 1 Czerwca 1872. 


Przez dziesięć lat blisko przyzwyczajeni 
w naszym zakątku górskim nad brzegiem Du- 
najca, u stóp Pienin położonym. do zimnych 
i słotnych miesięcy wiosennych Maja i Czerw- 
ca, przecież raz doczekaliśmy się prześlicznej 
wiosny, jakićj ludzie od dawna nie pamiętają. 
Miesiąc Maj od początku ciepły i pogodny, 
jakim go poeci przedstawiają, pokrył wzgórza 
otaczające Szezawnicę bujną zielonością. Szcze- 
gólniej uroczo wyglądają skaliste wyniosłości 
Pienin, tu i owdzie pokryte gęstym zarostem 
drzew liściatych, po nad które górują tu i ow- 
dzie ciemnozielone świerki i modrzewie. 

Przed kilkunastu laty, jaż w Maju zjeżdza- 
no do Szczawnicy, dla leczenia zdrojowego; 
po kilkoletnićj słotnćj wiośnie, zaczęto się pó- 
źnićj zjeżdzać, odtąd też i zakład dopiero 
z dniem 1 Czerwca się otwiera, lubo w roku 
bieżącym, już od początku Maja można było 
leczenie, podobnie jakto bywa w zdrojowiskach 
nadreńskich i czeskich z pożytkiem przepro- 
wadzić. Jeżeli na rok przyszły podobnie pię- 
kna wiosna dopisze, niezawodnie już w Maju 
można się będzie gości spodziewać, odpowie- 
dgio tóż do tego i zakład wcześnićj np. od 15go 
Maja mógłby być otwartym. 

Byłoby to ze wszechmiar pożądanćm, dzi- 
siaj bowiem wszyscy prawie goście zdrojowi 
zjeżdżają się razem, w drugićj połowie Czerw- 
ca, a zwłaszcza od lgo do 20 Lipca, bawią 
do połowy, a najdalćj do końca Sierpnia, 
poczem zakład całkiem prawie opróżnia się; 
w ten sposób przy zjeździe tak znacznój licz- 
by osób, nie dziwnego, że nieraz brak mie- 


— Nie bardzo, nie bardzo; widziałem ja i 
pomiędzy wami pewną hierarchię: damy mie- 
szkające w domku na dole, nie łączą się z wami. 

— Ba, bo to widzisz, są osoby z wyższego 
towarzystwa, dla których Krynica i Szczawni- 
ca za kosztowne, a Żegestów właśnie takiem 
miejscem, gdzie za niewielkie pieniądze można 
się wyróżniać; tu już lokaj i stangret nadają 
piętno arystokratyczne. 

— Ot, dalibyście pokój tym ploteczkom ką- 
pielnym, — zawołałem, — lepićj spojrzyjcie 
na dół. 

Poprad w łożysku pienił się srebrzystemi 
falami, walcząc z mnóstwem głazów, usiłują- 
cych powstrzymać go w biegu. Po obu stro- 
nach, wyniosłe góry okryte lasem, przerznięte 
były mnóstwem strumieni i źródeł, spływają- 
cych z ich boków: Czarne świerkowe lasy, 
gdzieniegdzie majową buków zielonością prze- 
rywane, nadawały nieopisany wdzięk okolicy; 
dołączmy do tego przejrzysty błękit nieba, i 
złote promienie słońca, igrające w nurtach rze- 
ki, a będziem mieć całość czarowną, zachwy- 
cającą. 

-— Prawda, Że 
ah doktór; 


oparcie pogróżki, 


( wewnętrznych, gdy z wielkiem namaszczeniem 


szkań daje się uczuć. Przy podzieleniu pory 
zdrojowój na dwa okresy, pierwszy od 15go lub 
20go Maja do połowy Lipca, drugi zaś od te- 
goż czasu do końca Sierpnia, a nawet do po- 
łowy Września, który w naszym klimacie do 
najpiękniejszych miesięcy roku należy, zapo- | 
biegłoby się tej niedogodności, gdyż znacznie | 
większa liczba osób zastępując miejsce dru- 
gich, znałazłaby dogodne pomieszczenie. Do- 
tychczas gości mamy nie wiele lubo zamó- 
wienia na mieszkania są liczniejsze niżli 
po inne łata. 

Zdroje już dawno uporządkowane; zdrój Ma- 
gdaleny po zalaniu w Lipcu r. z. wcale zmianie nie 
uległ, i woda zeń jest tak silną, jak była po- 
przednio. Zdroje Wandy i Szymona na Mio- 
dziusiu znany chemik pam” Aleksandrowicz 
z Krakowa uporządkował. Woda z niedawno 
odkrytego zdroju Jana poddaną została roz- 
biorowi chemicznemu. 

Zresztą buduje się damek w pobliżu zdro- 
jów, w którym wydawać się będzie Kumys, 
obecnie w chorobach narzędzi oddechowych 
tak obszerne mający zastósowanie. 

Inne szczegóły dotyczące naszego zakładu, 
odkładam do następnej pe jae W 


—a03— 
Karolowe Wary (Karlsbad) d. 3 Czerwca. 


Jestem wiec w Karlsbadzie! Zaledwie ochło- 
nąłem z bolesnego wrażenia, jakie na mnie 
sprawiły szkody zrządzone przez straszną ka- 
tastrofę, która w d 26 maja dotknęła stolicę 
Czech i znaczną przestrzeń kraju. Była to 
straszne powódź spowodowana olbrzymia ulewą. 
Szkody zyządzone w Czechach przez wodę, są 
przerażające, a musiały być straszne, jeżeli po- 
ruszyły zimne serce JEks. p. ministra spraw 


opowiadał o nich w Radzie Państwa. Przeje- 
żdzałem przez kilka miejscowości dotkniętych 
nieszczęściem; całe domy z rodzinami i dobyt- 
kiem spłynęły bez śladu. W Karlsbadzie, jak 
mi opowiadano, straszna ulewa srożyła się 
przez całą noc z d. 25 na 26 maja. O 5téj 
godzinie rano, przez wszystkie ulice szalała 
woda, wciskając się do okien parterowych. Dol- | 
ne części miasta, najpiękniejsza dzielnica by- 

ła całkowicie zalaną. Tepl, maleńka rzeczuł- 

ka, którój wyschnięcia należało się lada 

chwila spodziewać, rzucała fale piętrowe. Nie- | 
bawem zaczęła woda nieco opadać. Nie można 
się było atoli dostać do elsenquelle, leżące- į 
go po drugićj stronie, gdyż wszystkie mosty | 
były pod wodą i lada chwila mogły runąć 
z łoskotem. Pod Sprudel- Colionade szalała, 
woda z niesłychaną mocą. Mosty jednak oca- 
lały. Widok był przerażający! Drzewa wyr- 
wane z korzeniami, stoły, ławki, kanapy, pę- 
dziły z wodą, która rzucała niemi jak piłką, 
rozbryzgując je na drobne kawałki o stojące 


jedno z kół tylnych zsunęło się z wązkićj dro- 
żyny, i tylko silne szarpnięcie koni, przywró- 
ciło równowagę. 

—— A to zbrodnia — zawołał Fortunat, — 
żeby też drogi nie poprawić; mało co brako- 
wało, żebyśmy się wszyscy nie stoczyli w 


przepaść. x r] 
— Nieraz jeszcze doświadczym podobnej 
przyjemności — rzekł doktór. — Kto się za- 


puszcza w bezdroża, powinien być na to przy- | 
gotowanym. , 4-4 
Minętiśmy Sulin, Zubrzyk, Miedzybrodzie, | 
Kacze, a napiwszy się wody czystćj i zimnej 
w źródełku Zosi, przejechaliśmy Poprad i po 
dwóch godzinach jazdy, jesteśmy w Mniszku. 
Wieś to węgierska, zamożna, z wielkim pie- 
cem do wytapiania rudy żelażnćj, i z kościo- 
łem z wysoką wieżą. Ach przepraszam: wieża 
jest, ale kościoła pół tylko, bo drugą połowę 
zabrała powódź w r. 1818. Odtąd nie pomy- 
ślano aby go odbudować, ale za to austerya 
jest bardzo porządna; bardzo porządna, po- 
wtarzam, gdyż doświadczyliśmy tego, zjadłszy 
obiad, który nas niepomału pokrzepił na dal- 
szą drogę. , | z » 
Rozmowa toczyła Slę wciąż o jednem i za- 
wsze o jednem, bo o czemże innem rozmawiać 
można. Kiedy pan doktór Konstanty i pan 
magister Fortunat zapuszczali się w circulus 
vitiosus, ja tymczasem bynajmniéj nie mając | 


mosty. Wspaniały wypływ Sprudla znikł pod 
wodą i nie mógł wydobyć się z pod jéj cię- 
żaru. - 

Cała Müblbadegasse i najniżéj leżące alte 
Wiese pokryta była na dwa łokcie wodą. Ko- 
ło południa woda zaczęła spływać tak, iż mo» 
żna było dojść do niektórych części zalaućj 
dzielnicy. Lecz jakżeż wygladały wytworne 
1 ponętne sklepy! Na Marktplatz woda po- 
wyrywała bruk, porobiła dziury, narażające 
przechodnia na złamanie rąk lub nóg. Miesz- 
kańcy rączo wzięli się do ratowania swego 
majątku. Zaczęli wylewać wodę wiadrami z za- 
lanych mieszkań. Wtedy dopiero wystąpiły 
w całćj nagości zrządzone szkody! zwłaszcza 
w sklepach, w których sprzedawano najdro- 
bniejsze i kosztowne przedmioty. 

„ Obecnie jednak wszystko naprawiono, ścież- 
ki, spacery są znów urządzone, zdroje nic nie 
ucierpiały i Karlsbad znowu przybrał swą da- 
wną fizyonomię. 

Z wiadomości potocznych nie wiele wam 
mogę donieść, bo zaledwie nieco się urządzi- 
łem i nie jestem jeszcze wtajemniczony w tu- 
tejsze stosunki. j 

„Osób w ogóle bawi tutaj 5,600. O mieszka- 
nia bardzo trudno; znalazłem, że są obe- 
cnie dwa razy droższe niż były przed trzema 
laty. Do zdrojów trudno się dostać, taki na- 
tłok. Trzeba faire la queue, jak mówią fran- 
cuzi, i czekać pół godziny zanim można swój 
kubek napełnić. Między cudzoziemcami, ro- 


| spanie zajmują pierwsze miejsce tak pod wzglę- 


dem liczby jak i znakomitości. Między inne- 
mi bawi tutaj książę Szuwałow , naczelnik 
tajnćj kancelaryj i żandarmeryi w Cesarstwie, 
ks. Golicyn, hr. Rüdiger i pewien pan- 
flecista — publicysta rosyjski, a radca stanu, 
którego obecnie w Rosyi, nie przymierzając , 
jak djabła się boją. Widzieć téż można, jak 
tój figurze nadskakują wszyscy bawiący tutaj 
dygnitarze rosyjscy. Niestety wiadomości mo- 
je nie sięgają tak daleko, abym mogł donieść 
wam jego nazwisko, czego jednak w przyszłym 
liście nie zaniedbam uczynić. Z polaków bawi 
tutaj hr. Maury cowa Potocka z córką, hr. 
Konstanty Branicki, hr. Ostrowski (syn 
b. dyrektora kom. sprawiedliwości). Kongre- 
sówka i Warszawa dostarczyła dość znaczny 
zastęp gości Z Galicyi bawi nie więcój jak 
10 osób. Widocznie w autonomicznój Galilei 
żołądki i wątroby nie zbyt korzystają ze swćj 
fizyologicznój autonomii i mądrze jej zaży- 
wają. 

Zaledwie Sprudel otrząsł się z niegrze- 
cznój wizyty wezbranój Tepli, gdy spotkało go 
nowe nieszczęście. Qto wczoraj wydarzył się 
tutaj smutny wypadek. Ksiądz katolicki, rodem 


(z Niemiec, mieszkał nad Sprudlem. Gdy z ra- 


na 0 godz. 5 otwierał okno, dostał wielkićj 
choroby, stracił równowage i wypadł z okna 
3go piętra w sam wytrysk Sprudla, gdzie za- 
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ochoty wędrować do Szczawnicy per pedes, zo- 
stawiwszy mych towarzyszy przy czarnéj ka- 
wie, wymknąłem się cichaczem i zacząłem au- 
sternika męczyć o furmankę. 

— O furmance niech pan nie myśli, bo to 
u nastnie jest wieś, ale tylko osada i nikt 
koni nie ma, tylko huta, a huta nie wynajmie. 

— dakto? — zawołałem, — przecież widzę 
tam stójących parę wozów. 

To są chłopi węgierscy, co wożą rudę. 
A rozumieją po polsku? 

— Jóakżeby rozumieć nie mieli, przecież ca- 
ła spisa stolica, to wszystko polsey chłopi, 
tylko trochę z słowącka zatrącają, bo ich tak 
Madziary we szkole na czeskich książkach u- 
czyć każą. 

Opuśgiwszy wymawnego karczmarza, skiero- 
wałem kroki ku furmanowi. Był to chłopak 
młody, |dwadzieścia kilka lat mający, czerwo- 
ny, przystojny, a zdrowie tryskało mu z twarzy. 
Sława Chrystusowi! — zawołałem, wi- 
tając tamtejszym zwyczajem. 
av wiki, wików 
kapelusza. | 

— (zy 09 wasze konie? —- zapytałem. 
— To mójego taty — odpowiedział; ja tm 
furmanię i LA rudę do hamrów. A co ori 
chcieli? | 

Usłyszawszy to im i ont, zagadnąłem: 

— Wyście Rewnie służyli przy regimencie. 


odrzekł, unosząc 
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niepokoił śpiące Najady, a jeszcze bardzićj po- 
dniebienie swoich adoratorów. Wyciągnięto biċ- 
daka z tój dramatycznćj kąpieli nieżywego. 

Mamy tutaj oprócz orkiestry Labitzkiego, 
przejeżdżającą bandę węgierskich cyganów, 
którzy wcale nie źle grają. Teatr wcale dobry, 
a jako stary gwardzista kąpielowy, często 
w Karlsbadzie szukający ratunku, mogę powie- 
dzieć iż jest ono wiele lepszy niż lat poprze- 
dnich. Właśnie wczoraj dawano tutaj Oftenba- 
chidę zwaną „Piękna Helena“, która według 
zwyczaju i tutaj nie była zbyt piękną. 

Nareszcie donoszę Wam, iż przybyło tutaj 
nowe źródło Katser- Kurlsguelle, które ma być 
słabsze od Marktbruun i posiada 37° ciepła. 
Nasz ziomek, Dr. Hordyński bardzo je za- 
chwala i zaleca swym licznym pacientom od 
niego rozpoczynać kuracyę 

X... 


Vo z— 


ROZMAITOŚCI. 


KRONIKA ZDROJOWA. 


(B. DL.) Rok bieżący prawdziwie nazwać mo- 
Żna fenomenalnym. Jesteśmy jakby w połowie 
lata, Już z początkiem wiosny nadzwyczajne cie - 
pło, łagodne deszcze i słońce sierpniowe nagle 
przyspieszyły wzrost roślin. 

Góry nasza przystroiły się we wszelkie wdzię- 
ki rozkosznej przyrody. W górskiój krainie po 
goda psześliczna! Najwytworniejsze odcienia drzew 
liściastych i szpilkowych zdobią strome stoki 
gór; polany górskie rozkoszują się kielichami 
wonnych kwiatów, zlewających swe urozmaicone 
wonie w upajający balsam ożywczego powietrza. 

Gdy u nas upały dochodziły do trzydziestu sto- 
pni, w zachodnićj Europie panowały i dotychczas 
panują silne zimna. W korespondencyach z ką- 
pieli zagranicznych czytamy ubolewania i skargi 
na zimno i ueszcza. Z otrzymanych listów do- 
wiadujemy się, iż w Karlsbadzie i Gleichenber- 
gu takie bywa zimno, iż biedni gościa zmuszeni 
byli przywdziać zimowe ubrania. Z ustaleniem 
się zachodniego wiatru i u nas czuć się dało 
znaczne oziębienie powietrza w ostatnich dniach 
Maja. Przez kilka dni trwaly obfite deszcze. 
W wielu miejscach spadły ogromne grady. 
W ostatnich jednak dniach pogoda się ustaliła. 
W Krakowie mamy 199ciepła. We Lwowie podo- 
bnież. Z naszych zdrojowisk nie odebraliśmy żadnych 
wiadomości o niepogodzie lub zimnie. 

+ 
L + 

Upały przy złem urządzeniu na:zyıh miast 
poruszyły nieprzyjemne wonie i przypominają owe 
słowa Szekspirowskiego Hamleta (Akt 2 Sc. 2): 
„Ten przewyborny namiot, powietrze, patrzcie! 
te śmiało zawieszone strepy, ten majestatyczny 
dach z szafiru, wysadzony złocistemi ogniami , 
niczem się nie zdaje w mcich oczach, jak tylko brzyd- 
kim i zarażliwym stekiem wyziewów*. 


Mamy także nieprzyjemnego gościa, ospę, któ- 
ra pojawiła się w Warszawie i Krakowie. Wiele 
tóż osób słusznie każe sobie szczepić ospę. 

Kto może, myśli o wyjeździe -na wieś lub w gó- 
ry, aby odetchnąć świeżem powietrzem i odpo- 
cząć pod cieniem zielonych drzew. 

Chorym na długotrwałe zastarzałe cierpienia, 
zaczyna być w mieście duszno, Wreszcie lato, 
przypomniało im potrzebę ulżenia swym. cierpie- 


go z Krakowa. W zakładzie żętycznym w Spasie 
pod Starem miastem, ma podobno przebywać pod- 
czas lata Dr. Henryk Hinze. 
* 
* * 

Do wszystkich zdrojowisk zaczynają się zjeż 
dzać goście kąpielni. W Szczawnicy bawi prze- 
szło 60 osób. W Jaworzu również przebywa kil- 
kanaście osób, a między innemi Prezydent miasta 


niom, lub leczenia się w celu nabrania nowych | Lwowa, dr. Floryan Ziemiałkowski, który 


sił do ciężkiego żywota. 

Słowem rozpoczęła się już pora wypoczynku i 
kuracyi, która zwykle przypada u nas na mie- 
siąc Lipiec. 

Lekarze tóż zaczynają już wysyłać swych pa. 
cyentów na Świeże powietrze, do wód, ua mleko, 
żętycę i kumys, 

* ky * 

Mnóstwo osób wybiera się tego roku, jak ze- 
wsząd dochodzą nas wiadomości, do zdrojowisk 
krajowych. Już to przyznać należy, że uprzedze- 
nie do wszystkiego co swojskie, zaczyna u nas powoli 
znikać. Nie spostrzegamy już owego szalonego prą- 
du do wyjazdu za granicę, z którćj przywoziliśmy 
puste kieszenie, rozbałamucony umysł i rozkapry- 
szoną wyobrażnię. Zwrot ten zawdzięczamy może 
naszym niewiastom. Mniej jest między niemi pło - 
chych, które, jak się wyraził Sardou — „łatwiej 
jadą dv Baden, niż dawnićj przesuwały się od 
szafy do szafy“. 

Zaiste! do was miłe czytelniczki odezwać się 
można słowami Maryi Ilmickićej „Kąpiecie się 
w źródłach swoich, ze szczytu swoich wyżyn po- 
dnosicie wzrok ku niebu, a na halach i polan- 
kach przy łagodnych szumach kosodrzewiny, przy- 
chodzą do was dziwożony i boginki, aby szeptać 
cicho o czarach i urokach, które się pełnią wśród 
nocy miesięcznych, przy blaskach letnich jutrze- 
nek różowych*, 

* 
* * 

Wszystkie nasze zdrojowiska już otwarte. 
Z dniem 1 Czerwca rozpoczęła się pora zdrojowa, 
cicho, bez Żadnych uroczystości praktykowanych 
w zagranicznych kąpielach. Każde z nich przy- 
stroiło się jak mogło w nowe sukienki, skromne, 
pełne wdzięku i prostoty. W każdem z naszych 
zdrojowisk, przybyło coś nowego ku wygodzie 
i dobru chorych. Wiele im brakuje to prawda, 
ale każdy bezstronny przyznać musi, iż nasze 
zdrujowiska co do urządzeń mających na celu 
wygodę chorych, znaczne w ostatnich czasach po- 
robiły postępy. Na czele pod tym względem stoi 
Krynica, Szczawnica i Iwonicz. Zaciszny Żegie- 
stów raźno postępuje, za starszemi siostrzycami. 

Lekarze zdrojowi stali, są już na swoich miej- 
scach od kilkunastu dni. Lekarze praktykujący 
w zdrojowiskach podążają za nimi, Ze zmian 
pieki lekarskićj wspomnieć wypada, iż w Tru- 
skawcu podczas bieżącój pory kąpielowój przeby- 
wać będzia Dr. Z. Rieger ze Lwowa. Żegestów 
pozyskał na lekarza zdrojowego Dr. Dębickie- 


Ja! prawda, inom przyszedł ùa urlaub. 
A przy którym regimencie byliście ? 
Przy Samitatskumpanii byłem za frajtra. 
A długo? r 

Bez sześć roków, jeszcze mam dwa roki 
służyć, a potem dostane abszyt. 

— A jak wam imie? 

— Miszko. 

— Słuchajcieno Miszku, czy wy znacie dro- 
gę do kwaśnóćj wody? 

— A do którćój? — zapytał; — czy do 
Krynicy. czy do Szczawniey, czy do Żegesto- 
wa, albo do Bardyowa, albo do Szmeksu. 

— Ho! ho! tosty bywalec człeku. Do Szcza- 
vnicy. 

— Ja. cobym niemia} znać; woziłem tam 
adjunkta z Becyrku do Krościenka. Najprzód 
jedzie się do Granastowa, potem do Krępaku, 
do Limanowy, do Jarzębiny, a potem już na 
polskićj stronie jest Białą woda, Jaworki, 
S3zlachtowa, i już Szczawnica. 

— Nie odwieźlibyście nas do Szczawaicy ? 


— Kiedy nie mam wozu, tylko taki co wo- | 


imy rudę, toby im źle było Siedzićć, 
— Nam wszystko jedno. 


— Fh! to na nic; oni pojadą ze mną do 


Granastowa, to im sporządzę wóz i słomy włożę. 
— A zajechalibyśmy dziś r 
— Ho, jeszcze za dnia. 


--- Wiele chcecie do Szczawnicy, a z po- 
wrotem do Żegestowa ? powrócimy pojutrze. 

— Pięć papierków i futro. 

— Jakie futro? 

— A no dla koni, bo u nas siana ani o- 
wsa nie ma. 

Przystałem z chęcią na tę cenę i zawiado- 
miłem moich towarzyszy. Doktór zgodził się 
na wszystko, a Fortunat serdecznym śmiechem 
przywitał skrzynkę drewnianą, w którćj mie- 
liśmy jechać do Granastowa. 

Za chwilę toczył się wózek wygodnym go- 
ścińcem, trzeba się jednak było mocno trzy- 
mać, aby nie wypaść z zalmprowizowanego 
faetonu. 

Moi panowie kończyli swoją rozprawę, ja 
zaś z Miszkiem poprzyjaźniłem się serdecznie, 
bo w krótkiej chwili zyskałem jego zaufanie, 
powiedziawszy mu pod sekretem, żeśmy wszy- 
scy służyli u cesarskich. 

„Cel uświęca środki,“ powiedział pewien hi- 
szpan świątobliwy; idąc za tą maxymą, dopu- 
ściłem się tego niewinnego kłamstwa, bo ina- 
czój nigdy nie pozyskałbym zaufania Miszka. 

A przy którym regimencie służyli? — 


. zapytał się on z zajęciem. 


— Ten pan co go nazywamy doktorem, był 
Oberarctem przy regimencie infanteryi Welden. 
— Znam, znam, mają białe kabaży, a ob- 


szlagi czerwone, Werbbecirk w Nowym Sączu; 


tam wraz z małżonką dłuższy czas podobno za 
bawi. Z innych zdrojowisk i miejsc leczniczych 
nie otrzymaliśmy Żadnych wiadomości. Ponawia- 
my na tem miejscu prośbę do wszystkich zarzą- 
dów zdrojowo-kąpielnych i lekarzy zdrojowych v 
łaskawe udzielanie uam wiadomuści wszelkiego 
rodzaju. — Zdaje się, że uwzględnienie naszej 
prośby leży w interesie samych zdrojowisk. 


. * 
* a 

Piśmiennictwo ojczyste wzbogacone zostało w 
ostatnich czasach kilkoma pisemkami balneologi- 
cznemi. Dla osób udających się do zdrojowisk 
krajowych możemy polecić, prócz zuanych „Prze- 
wodników* do Iwonicza, Krynicy i Szczawnicy, 
skreślonych przez dr. M. Zieleniewskiego, 
broszurę tegoż autora, która bardzo na czasie po- 
jawiła się w handlu księgarskim. Nosi ona na- 
pis: Ilustrowany opis zakładów zdrojowych 
w Galicyi istniejących i zawiera wiadomości nie 
zbędne dla każdego udającego się du wód ojczy- 
stych, wyłożone w sposób jasny i ozdobny. — 
Niebawem opuści prasę drukarską broszurka pod 
tytułem: Szczawnica w Galicyt, jej zdroje i 
urządzenia, oraz Opis Źegestowa, «zdobiony 
trzema większych rozmiarów drzeworytami. Oby- 
dwa pisemka skreślona są przez dr. Lutu- 
stańskiego. 

Wiadomości tyczące się podróży 


1 


komunikacyłl, 


Stosownie do rozp. aust. ministerstwa handlu, 
między Krakowem a Szczawnicą, przez czas pory 
kąpielowćj, począwszy od 15go Czerwca do koń- 
ca Września, codzienie dwa razy na dzień będzie 
chodzić poczta osobowa (jazda szybko-wozowa). 


Kraków — Szczawnica. 

1) Pierwszy wóz pocztowy wychodzi z Krako- 
wa (Dworzec kolei żelaznćj) o godz. 1 min. 80 
po poł. W Myślenicach o godz. 7 wiecz. (kola- 
cya). Z Myślenic wychodzi o godz. 7 min. 80 
wiecz. i w Szczawnicy staje o godz. 9 rano. 

Gz Miejsce na 3 osoby; jednakże może być i 
czwarty podróżny przyjęty, jeżeli kur duktor swe- 
go miejsca odstąpi. 

2) Drugi wóz pocztowy wychodzi z Krakowa 


(Dworzec kolei Żełaznćj) o godziuie 7 wieczór. 
W Nowym Targu o godz 7inćj mia. 45 rano 
(śniadanie), Z Nowego Targu wychodzi ò godz. 


ale teraz już się nie nazywa Baron Welden, 
tylko Princ Praisen fanteri regiment. 

— Ba i ja wiem o tem, — odpowiedzia- 
łem; — ale się wprzódy tak nazywał. 

— Prawda, — odrzekł Miszko, — tak się 
nazywał, ale jak Inhaber umarł, to się nazy- 
wa Primc Prajsen. A ten drugi pan? — za- 
pytał po chwili. 

— Ten drugi, to był za aptekarza przy 
szpitalu. 

— Sacrament! — zawołał Miszko, — a czy 
oni nie wiedzą, czy w Feldśpitalu czy w Gar- 
mizonśpitalu £ 

— W Garnizonśpitalu w Temeszwarze. 

— Wiem gdzie Temeszmar, na Madziarach, 
ja też tamtędy szedł, jakeśmy maszerowali do 
Italii, ale i też bylem w Garnizonśpitalu w 
Lejbachu, a potem we Weronie za krankfatra. 
A gdzież oni służyli? 

— Mnie assenterowali do jegrów. 

— A u którego batalionu ? 

— U czwartego. 

— Sacrament! to oni byli w Italii, jak my 
bili francuza. j 

— Oj niebyłem mój Miszku, jak my bili 
francuza, alem był jak nas bił francuz. 

— No, prawda, że nas bił ten sacramen- 
cki mercha, bo i ja też był pod Medżenią i 
pod Sulfertmo. j 

— I nic wam się nie stało? 
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8mój miu. 15 i staje w Szczawnicy o godz. lej 
min. 15 po południu. 

Miejsce na 7 osób. Wrazie gdy konduktor 
miejsca swego odstąpi, może jechać 8 osób. 


Szczawnica — Kraków. 


1) Wóz na 3 osoby. Z Szczawnicy wychodzi 
o godz. 9 rano. W Nowym Targu o godz. 2 po 
pol. (obiad), W Myślenicach o godz. 10 min. 
5 wieczór (kolacya). W Krakowie o godzinie 4 
min. 5 rano. 

2) Wóz ma 7 osób. Z Szczawnicy o godz. 
4 po poł. W Nowym Targu o godz, 9 wieczór 
(kolacya). W Myślenicach o godz. 4 min 85 rano 
(śniadanie). W Krakowie o godz. 10 minut 35 
przed południem. 

Prócz tego urządzoną zostaje jazda osobowa 
codzienna między Nowym Sączem i Szczawnicą, 
a przez to między Szczawnicą a Krynicą. 


Nowy Sącz — Szczawnica. 

Wóz ma 3 osoby, czwarta może być przyjętą, 
jeżeli konduktor odstąpi swego miejsca. 

Z Nowego Sącza,o godz. 9 rano, do Lącka 
o godz. 12 min 50 w południe (obiad). W Śzcza- 
wnicy o godz. 5 po poł. 

W Krościenku łączy się wóz ten z szybkowo- 
zem idącym do Krakowa. 

Z Szczawnicy o godz. 6 rans. W Nowym Są- 
czu o godzinie l min. 40 po połud. 

W Nowym Sączu łączy się z szybkowozem do 
Krynicy. 


Opłata od osoby i mili wynosić będzie za ja- 
zdę szybkowozową 52 cent., za jazdę osobową 
48 centów. 


Od d. 1 Czerwca aż do ostatniego Wrześuia, 
chodzić będą poczty osobowe w następującym po- 
rządku do Iwonicza, Krynicy i Zegestowa. 

Bochnia — Krynica. 

I. Szybkowózż 7 osób; w razie odstąpienia 
miejsca przez konduktora 8 osób, Wychodzi z 
Bochni o godz. 7 rano (po przybyciu pociągu 
Nro 2 ze Lwowa), w Nowym Sączu staje o godz. 
2 min. 20 po poł. (obiad) i do Krynicy przy- 
chodzi o godz. 7 min, 35 wieczór. --- (Dochodzi 
w Nowym Sączu do poczty osobowćj do Popradu). 

I. Szybkowóz 7 osób; w razie odstąpienia 
miejsca przez konduktora 8 osób. Wychodzi z 
Bochni o godz. 12 min. 80 w nocy (po przy- 
byciu pociągu Nro 1 z Krakowa), w Nowym Są- 
czu staje o godz. 7 min. 50 rano (Śniadanie) i do 
Krynicy przychodzi o godz. 12 min, 85 w pol. 

Krynica — Bochnia. 

I. Szybkowóz. Z Krymcy o godz. 9 min. 30 
przed poł. W Nowym Sączu o godz 1 min. 45 
(obiad). W Bochni o godz. 10 min, 5. wiecz. (Do- 
chodzi do Bochni do pociągu Nr. 1 z Krakowa i 
Nro 2 ze Lwowa). 

U. Szybkowóz. Z Krynicy o godz. 8 min. 30 
wieczór, W Bochni o godz 9 min, 20 przed poł. 
(Dochodzi do pociągu Nro 8 z Krakowa i Nro 4 
ze Lwowa). 

Krynica — Żegestów. 
(Jazda posłańcza) 

Z Kiynicy o godz. 4 rano, w Żegestowie o 
godz. 6 min. 25 rano. 

Żegestów — Krynica. 

Z Żegestowa o godz. 5 rano, w Krynicy o 
godz. 7 min. 25, (Dochodzi do 2go szybkowozu 
do Bochni). 

Nowy Sącz — Iwonicz. 

Wóz pocztowy (8 osoby względnie 4). 

Z Nowego Sącza w niedzielę, wtorek, czwartek 


— Pod Madźenią nic, bo my stali z tyłu 
przy furwezach, ale pod Sulfermo jak nas 
dopadli, to z całój kumpamii tylko TO mużów 
wróciło, a było nas 185 do gromady. 

— Jakże to było? 

— No, my tam stali na boku, pod feld- 
marszalem grafem Benedekiem. I tak nag be- 
stje doszły niespodzianie z flanku; jedni się 
bronili, ale zginęli, drudzy uciekali; z 50 wzięli 
do prizonu, a ja dostał plejzyr w lewą nogę 
od kulki i wzięli mię najprzód do feldśpitalu, 
potem leżałem we Weronie bez pięć niedziel. 
Ho, francuz to bardzo gorący naród, jeno że 
wiedział co nasze rezerwy idą, tak musiał z 
cesarzem naszym zrobić antracht. 

— Ale nam wziął Majland i Brescyą. 


i sobotę o 12 w poł.; do Jasła o godz. 8 mia, 10 
wiecz. Z Jasła o godz. 11 -w nocy; do Krosna 
w poniedziałek, środę, piątek i niedzielę o godz. 1 
min, 40 rano; do Miejsca o godz. 2 min. 15 ra- 
no; do Iwonicza o godz, 4 min. 15 rano. (Do- 
chodzi w Jaśle do jazd do Tarnowa i Dukli). 


Iwonicz — Nowy Sącz. 

Z Iwonicza w niedzielę, wtorek, czwartek i 
sobotę o godz. 1 min 10 po południu; do Kro- 
sna o godz. 8 min. 45 po połu.; do Jasła o godz. 
6 min. 35 w wieczór. Z Jasła o godz. 11 min. 
50 w noey; do Biecza w poniedziałek, środę, pią- 
tek i niedzielę o godz 2 min. 10 rano; do No 
wego Sącza o godz. 8 rano. (Odchodzi z Miejsca 
po przybyciu poczty szybkowozowej z Chyrowa. 
Dochodzi w Chyrowie do jazd szybkowozowych 
z Tarnowa i Dukli). 

Jasło — Iwonicz. 

Z Jasła w poniedziałek, środę, piątek, o godz. 

10 min. 40 wieczór; do Krosna w wtorek, czwar- 


tek i sobotę o godz. 1 min. 20 rano; do Iwo- 
nicza o godz. 4 rano. (Odchodzi z Jasła po przy- 
byciu poczty osobowej z Tarnowa). 

lwonicz — Jasło. 

Z Iwonicza w poniedziałek, Środę i piątek o 
godz. 4 min 30 po południu; do Jasła w po- 
niedziałek, środę i piątek o godz. 10 min 5 wie- 
czór. (Dochodzi do poczt osobowych z Duki i 
Tarnowa). 


Pociągi osobowe. 

Na przestrzeni kolei Buschtehradzkiej z Praga 
do Karlsbadu, Framcensbadu, Marienbadu : 
Eger mogą kursować nadal bez wszelkiej prze- 
szkody, gdyż z powodu wylewu wód na uszko 
dzonej przestrzeni pod Mecholub odbywa się jaz- 
da za pomocą wozów zwykłych, które kolej ta w 
pogotowiu trzyma, a co do dalszych reperacyi 
zarząd kolei Buschtehradzkiej postarał się o jak 
najspieszniejsze Środki przywrócenia na powrót 
przerwanej chwilowo tylko komunikacyi. 


Ruch osób w zdrojowiskach krajowych. 


Zakład zdrojowo-kąpielowy w Szczawnicy. 
SRNR I SWZĘ 
GOŚCI ZDROJOWYCH 


przybyłych do Szczawnicy od 24go do końca Maja 1872 roku. 


1. Trembecki Onufry, lekarz zdrojowy z familią 


i służbą z Sącza 


mieszka 


przyb. 24 Maja osób 7 w własnym domu. 


2. Wiśniewska Ludwika, Żona inżyniera przedsię- 
biorcy z Padwi z Heleną Strumiłła z córeczką 


i sługą 


4 nad Zdrojami. 


3. Buttermann Cypre, właścicielka ziemska » sługą å = i 
z Szczepanowie 3 RE =, „ 2 pod Siekierami, 
4. Burka Michał, c. k nadzorca więzień z żoną z Tar- 
nopola ` on » 2 u Staraniewiczowy. 
5. Reiter Laja, córka kupca z Rzepiennika s m » 1 pod Rybą. 
6. Silber Ratael, nauczyciel z synem z Mielca 5 03 „ A EEES 
7. X. Gissowski Jan, prob. gr. kat. z Emilią Gis- 
sowską z Żurawiec p GB. 5 » 2 u Dr. Trembeckiegu. 
8. Matuszewski Jan, obywatel miejski z Kołaczycć w 2h h n l pod Pielgrzymem. 
9. Piątkowski Jan; kupiec z córką z Kamieńca Po- 
dolskiego $ hem » 2 a Jana Węglarza. 
10. Kliński Wincenty, fryzyer z Miechowa 5 o » l u Lustika, 
11. Kun Jędrzej czeladnik piekarski z familią z Tar- 
nowa 5 9 „ 6 pod Trąbą, 
12. Laub Sara, żona kupca z córką z Wojnieza z W 5 „ 2 u Jana Węglarza. 
18. Berson Zofia, żona adwokata z Nowego Sącza p 2an y „ 1 u Dr. Trembeckiego. 
14. Troczyński Romuald, piekarz z czeladnikami 
z Krakowa 5 so" » 3 w Piekarni, 
15. Beitler Rudolf, obywatel miejski z Łodzi > N » l w domu kawalerskim, 
16. Krönning Jan, obyw. miejski z Lodzi g s d a la » 
17. Myszkowski Józef właściciel ziem. z Niewodnój » 20 R » | pod Pieskiewm. 
18. Dydyński Aleksander właśc. ziem. za Słupi » s ME » l w Pałacn, 
19. Schubuth Fryderyk, obywatel z Żoną ze Lwowa ,„ m, » 2 w domu kawalerskim. 
20. Engländer Jakób, kramarz z pomocnikiem z Kro- 
ścienka » EP. „ 2 pod Słoniem. 
21. Stocki Paweł, obyw. z synem z Król. Pol. 3 aa „ 2 u Dr. Doskowskiega. 
22. Podwyszyński Marceli, cukiernik » Rzeszowa n R 1a „ l u Czajki. 
23. Bandhauer Ludwik, właśc. ziem. z Snt. Imre 
w Węgrzech BOW » Jl w domu kawalerskim, 
24. Kupfermann Mendel, handlarz koni z Oświęcima „ SM „ 1 u Gerszli. 
25. Grzybowski Michał, c. k. urzędnik telegraficzny 
z Przemyśla P »L MA » | na Skałce. 
26. Maciudziński Waleryan, Dr. medycyny z żoną 
z Jasła 2 u Garana 
24. Sporny Józef były inżynier z Warszawy a P m dbse + 
28. Guzik Anna, żona kucharza z Krościenka niżniego » 31 , » | u Gerszl 


Razem 28 rodzin, 54 osób. 


— No, trudno, cysarz niechciał już żeby 


— Ba, jakżebym niewiedział; a gdzieżeście 


tyle wojaków ginęło, tak mu Majland dał; 
czy to warto mieć takich rebeliantów jak te 
Jitaliany, co nijak ich nie można utrzymać, 
takie zuchwałe Jak nasz najaśniejszy cysarz 
zechce, to nazad Majland odbierze. 

— Coby nie miał odebrać; a którędy ma- 
szerowaliście na francuza. . 

— My stali akurat w [erezyensztacie; wle- 
dzą oni gdzie? 

— No niewiedziałbym. 

— Tak jak się miała zaczynać wojna przy- 
szedl befel od Gencralkunando, żeby być fer- 
tig do marszu. Dali nam większy lenung, ja- 
ko na krygsfusie. | poszli my wtedy do Pra- 
gi. Wiedzą też oni gdzie Praga? 


stali, na Małej stronie, w kasarni? 

— No, jo rychtyg, to oni byli w Pradze 
skoro wiedzą że tam jest kasarnia na Małé 
Stronie. Mieli my tam ino dwa dni raśtagu, 
a potem zaś wsadzili nas na ajżzybon i poje 
chalismy wtedy do Lajpcyku. 

—.fDobrze wam tam było? 

— No, obleciało; ale jak my potem poje 


(C. d. n.) 


cbali do Bawura, tośmy dopiero recht. | 


—«oz— 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
Józef Kostka. 


j 
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KAZIMIERZ HENISZ 


w Erakowie. 

Zawiadamia niniejszem, że oprócz głównych składów 
i fabryki przy ulicy Zwierzynieckiej Nr. 20 we wła- 
snych domach — urządził dla wygody Szan. intere- 
sowanych takisam skład przy głównym Rynku 

Nr. ff na dole w sklepie i utrzymuje tamże: 
Fortepiana tak z fabryk wiedeńskich jak i zaśtanicz- 
nych, a mianowicie słynne Hóllinga i Spangenbergera 
amerykańskiego systemu z angielską, mechaniką Na 

szczególną uwagę zasługują Pianina. 

Meble drewniane w rozmaitych fasonach i gatunkach 
krajowe i zagraniczne. Meble żelazne mianowicie łóż- 
ka i umywalnie z garniturami. Łustra, konsole, rama 
złocone. Karnesy, Marmury kararyjskie, Putnie na 
drzewo przy kominkach. Bidety, Stolce dla chorych bez- 
wonne, Geruchloseny czyli Vaterclosety Materace sprę- 
żynowe i włósiane. Pasamonicze wyroby, jak sznury, 
kutasy, krepiny, frendzle itd. Materye na meble: jak 
rypsy zwyczajne, wytłaczane w pasy, w kwiaty, dry- 
Je rozmaitego gatunku. Nadto rozmaite inne przed- 
mioty, które li tylko w moim Handlu znaleść można. 
Obstalanki z za miejsca odsyłają się z wszelkiem uła- 
twieniem. Wchodzę we wszelkie umowy tak za gotów- 
kę jak i na kredyt. Podejmuje się wszelkich urządzeń 
lokalów tak prywatnych jak i publicznych. Wszelkim 

reklamacyom czynię zadosyć natychmiast. (15. a) 


Główny skład mebli giętych Thoneta. 


HANDEL POD FIRMĄ (17 1 7) 
F. BRUNO EEAFIEN 


w Krakowie 
w Rynku głównym, przy wejściu w ul. Grodzką nr. 53. 
zaopatrzony jest w towary galanteryjne, porce- 
lanę, szkła, parfumerye i inne toaletowe przed- 
mioty, lampy do nafty i oliwy, przybory do firanek, 
rozmaite roboty kanwowe zaczęte i gotowe, oraz wszel- 
kie potrzeby do haftów jako to: desenie, włóczki, 
kanwy, jedwabie, filozele, sznelki, w różnych gatunkach 
bawełny, nici itp. Znaczny dobór zabawek dziecinnych 
i wiele jeszcze innych przedmiotów. 
Utrzymuje w komisie Żaluzye i Story drewniane z fa- 
bryki krajowćj po cenach fabrycznych. 


Znaczny wybór Koszyków w różnych gatunkach. 


L. NITSCZ i SYW 


w Krakowie przy ul. Fłoryańskićj Nr. 347, 
poleca swój obficie zaopatrzony 
Skład wyrobów złotych i srebrnych 
po cenach najumiarkowańszych. 


Przyjmuje wszelkie zamówienia do jego fachu 
należące, które uskutecznia w jak najkrótszym 
czasie. Obstalunki zamiejscowe wysóła natych- 
miast za pobraniem pocztowćm. (16. a) 


5. Czarniuchowski 
Krawiec Niczki 
w Krakowie przy Ul. Floryańskićj L. 357 
utrzymuje na składzie wszelkie gatunki 
najnowszych kortów i sukien, 
poleca Szanownój Publiczności wielki 
wybór abiorew mezkich na 
każdą porę roku. (2 1-6) 


Maani ZA, (0 AEK ARA, A D (aa PP A (l (A AAA. (©) 


Kantor Wymiany 
ALBERTA ) 


NEMDELSBURGA | 


w Erakowie 
w Rynku głównym Nr. 9. 
załatwia wszelkie wymiany pie- 
niędzy i papierów publicznych. 


(19. 1. 5.) 
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WŁADYSŁAW GLIXELLI 


JUBIIER 
w Krakowie przy ulicy Grodzkićj Nr. 53 
poleca swój 
magazyn wyrobów złotych i srebrnych. 
Przyjmuje wszelkie zamówienia i zamiany, 
oraz kupuje (20. a) 
drogocenne kamienie, złoto 1 srebro. 
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Pozostałe wody wylewają się 1 Kwietnia każdego roku. 


| Filia Zdrojowisk czeskich 
| 1 saliCyjskiech, 


GŁÓWNY SKŁAD WÓD MINERALNYCH: 


rodzimych i przetworów z nich otrzymywanych 


J. W ENTZLA 


W KRAKOWIE. 
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(21. 1. 6.) I 


| Skład wód minerln, we Lwowie. 


Wody min. ost 


ologicznej w Krakowie. 
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k ZAKŁAD ZDROJOWO-KAPIELOWY % 
kd > $ 
> W ŻEGESTOWIE œw% 
e. otwariy od d. i Czerwca, 
2 i Wody magnezyowo-żeleziste, kąpiele mineralne, błetne, natryski. Kąpiele rzeczne żę; 
w Popradzie. Mleko, zetyca, kumys. z 
SĄ Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko co dla wygody Szanownych %3 
R gości kąpielowych jest potrzebnem. Ę 
CA Pocztą do Krynicy. Z Krynicy 2, mili okazyą. Na zamówienia listowne gł 
zę jramco, zakład wysyła furmanki do stacyi po.ztowej w Krynicy. EX 
ię Wszelkie zamówienia przyjmuje Zarząd zakładu w Zegestowie. tag 
żę; Na zapytania lekarskie odpowiada Dr. Dębicki lekarz zdrojowy. Poczta w miejscu. $ 
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Leczenie kumysowe 


Zakład kumysowy drów Grabowskiego, Jodłowskiego i Lutostańskiego ma zaszczyt 
donieść, iż podczas bieżącćj pory kąpiclowćj począwszy od dnia 20 Czerwca wyrabiany będzie 


w UEY S 

YW SZCZAWNICY. ; 

W Kumysarni szczawnickiej wydawane będą Wody mineralne Kra- § 
jowe i zagraniczne. przetwory z wód lekarskich $ 
otrzymywane, napoje gazowe, tudzież mieko wszel- § 
kiego rodzaju. W tejże kumysarni urządzone będą izby wziewne 
do wdychań rozpylonych cieczy i wód lekarskich oraz par z rozmaitych 
cieczy pochodzących. (Wa, 


e 
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Kąpiele Siarczane 
w SWoSZowiUACHI 


3, mili od Krakowa odległe 
słynne z skuteczności w porażeniach, romatyzmie, gości, 
dnie, charcbi:ch siinrnych i t. p. słabościach 
ctwarte zostaiy m Cl. L Czerwca 
Mieszkania wygodne, restauracya mająca dobrą kuchnię, ceny umiarkowane. 
W Niedzielę i święta muzyka wojskowa. 
Bliższych szczegółów udzieła Administracya zakładu kąpielowego w Swo- 
szewicach poczta Kraków. (12. 1—6.) 
US 
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| Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność że w “pierwszych i 
dniach Lipca bież. roku 


otwieram w Krakowie przy ulicy św. Anny nr. 197 


HOTEL VICTORIA 


urządziwszy go wedle najpierwszych zagranicznych hoteli, z największym kom- § 
fortem i elegancyą, pochlebiam sobie że tak jak utrzymując restauracyę przez 
f lat 20 w Hotelu Saskim, umiałem sobie zaskarbić względy Szanownćój Publicz- 
ności, i nadal cieszyć się będę tem samem zaufaniem. 

A. ELeurteux. 
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KSIĘGARNIA 


Wydawnictwa dzieł tanich 1 pożytecznych 


w Krakowie 
w Rynku głównym pod L. 14 


otrzymała następujące nowości: 
Małucki M. Życie wśród ruin, Pow. Lwów str. 317. 


420. a) 


1872. 1 zin. 20C: 
„ Żydówka pow. z ost. lat str. 291. Warszawa 
1871. 1 złr. 80 c. 


BBodzantowicz K. S. Boje polskie i przygody 

żołn. 80 str. 415. Poznań 1871. 2 złr. 70 c. 
Ciechoństi Józ. Al’ Hakêm pow. 2ty 

Dzieduszycki W. Władysław — Lwów 1872 r. 
1 złr. 50 c. 

Wupanloup X. Biskup. Odezwa do duchowieństwa 
franc. tłum. X. Ostrowicz. Poznań. 1872.15 c. 

Emerson R. W. Przedstawiciele ludzkości, tłum. 
Józef Siellawa Warsz. 1872. 1 złr 25 c. 
Giller A. Z wygnania. 2ty, Lwów. 1871 r. 2 złr. 40 c. 

Fiaczkowskhi Zygm. Żydowscy, kronika rodzinna 
2ty. Lwów. 1872. 2 zd. 40 c. 

MHartowicz Jan, Wyprawa kijowska. Poznań. 1872. 
60 c 


Hörte A. Praktyczne Gorzelnictwo, pouczający pod- 
ręcznik dla prowadzących i posiadających go- 
rzelnie Warsz. 1872. 2 złr. 50. 

HMoziobrodzki hr. Wł. Klaudja, szkic dram. w 2ch 
aktach — Kraków 1872 r. 50 c. 

Miraszewski J. I. Radziwiłł w gościnie, anegdota 
dram. Lwów 1872, 60 c. 

Lenartowicz F. Album włoskie, poezja. Lwów 

1870. 1 złr. 20. 

Echa nadwiślańskie, poczje tom I. z przedpłatą 

na ligi. Poznań 1872. 5 złr 40 c. 

Ze starych zbroio, poezje. Lwów 1871 r. 

1 złr. 20 c. 

Levitteaux, Filozofia natury, wyd. 3cie przejrzane 
i poprawione. Warszawa 1872 6 złr 66 c. 

Łepkowski, Prof. un. jag. Sztuka, zarys jej dzie- 
jów, zarazem podręcznik dla uczących się i 
przewodnik dla podróżujących (104 drzeworyty 
w tekscie), Kraków 1872. 4 złr. 

Łoziński Wł. Galicjana, kilka obrazków z pier- 
wszych lat hist. galicyjskiej. Lwów 1872 1 z. 20. 

„  Legjonista, pow. Lwów 1870. 1 złr 20 c. 
a O towarzystwie lwowskiem przy schyłku XVIII 
stulecia. Lwów 1872. 50 cen. 


Dentysta z Berlina 
Blużynski 


Ulica Floryańska 


L. 364 I piętro 
w EFEErazowie. 


n” 


n 


(1. a.) 


HENRYK SCHWARZ 


w Farakowie 
przy ulicy Grodzkiej pod l. 88: 
poleca swój 
Magazyn towarów bławatnych, Dywanów, Materyj 
na meble, Firanek, Kap na łóżka, Parasoli, Szali, 
francuzkich, Plaidów, Himalayan, Kołder, Pończoch, 
Chustek koronkowych i t. d. 

z najpierwszych fabryk zagranicznych, Oraz 
obfity wybór Konfekcyj Damskich jakoto: Okryć, 
Kąftanów, Kostiumów i t. p. 
podług najświeższych modeli paryzkich 

i berlińskich, nakoniec (9 a) 
Skład komisowy po cenach fabrycznych: Płótna, 
bielizny stołowej,chustek płóciennych, ręczników itd. 


A. GUMPLOWICZ 


w EzLraIrowie, 
przy ulicy Grodzkićj pod liczbą 63 


poleca swoje 
Dywany angielskie 

Kołdry wełniane, kapy ete. 

Obicia pokojowe (tapety), 
z najsłynniejszych fabryk francuzkich 
i niemieckich, 

Maszyny do szycia 

oryginalne amerykańskie 
Howego, Wheeler $ Wilson, Singera i innych. 
Gwarancya pięcioletnia, — Nauka szycia 
bezpłatna. 


Czcionkami Drukarni „CZASU.* 


(7. a)”, 


A. BIASION | 


w Krakowie, (14. a) 
poleca dokładne okulary i inne opty- 
czne i fizyczne narzędzia. Papier listowy an- 
gielski z wyborowómi monogramami koloro- 

| wanemi. Karty wizytowe à la minute i wszelkie 
artykuły do pisania, rysowania i malowania. 


JADWIGA FIGIEL 


w firakowie 
Ulica Grodzka pod liczbą 62 
poleca swój 

Magazyn Nowości damskich 

zaopatrzony w najnowsze i najgustowniejsze 

zagraniczne 
Stroje i Kwiaty. 
Wykonywa wszelkie obstalunki punktualnie. 


EDWARD STEHLIX 


W KRAKOWIE 


na Wesołej w domu własnym nr. 22 i 
uskutecznia 


wszelkie roboty rzeźbiarskie 1 kamieniarskie 
tak kościelne jak i budowlane 
z kamienia, marmuru, porfiru,granitn itd. | 


oraz 


różne dekorowania ornamentami 
facyat domów, salonów, sieni, schodów itp. ' 
(22. a) 

Stawia kaplice, ołtarze, groby 


familijne, pomniki itp. | 
J , P j | 
wW IiLCEREHELM F EN Z 
w Krakowie naprzeciw kościoła Św. Wojciecha 
poleca swój skład wszelkich Towarów galanteryjnych i znaczny zapas: 


Bawełny, Nici, Jedwabiu w różnych gatunkach, jako też Kołnierzyków, Kwiatów, Krawatek, Wstążek, Gazy, 
Krepy, Tiulów, Tiulików, Blondyn i Illuzyi, Perkali, Muślinów, oraz Pończoch, Skarpetek, i Kaftaników fla- 
nelowych i bawełnianych, Parfumeryi, Pomad, Mydeł angielskich i francuzkich, 

Prawdziwej wody kolońskiej, etc. etc. 


L ZIELENIEWSKI 


"VW  EEFRŁA EO WLEL. 
Fabryka machin i kotłów parowych; Zakład budowy młynów parowych, olearni, 
kościarni, tartaków, kieratów, młocarni najnowszych, poprawnych. Skład lokomobil 
angielskich, kas ogniotrwałych; wyrób wszelkich narzędzi rolniczych, siewników, 
pomp, sikawek, przyrządów do poszukiwań w ziemi. — Źniwiarka oryginalna 
s „Ceres“ na każdą stacyę po 466 Złr., przy zamówieniu 5 sztuk naraz po 
w 450 Złr. w. a. — Nowy katalog ilustrowany Fabryki rozsóła się. 


Józef Jahn 


w Krakowie 
vw Rynku glownym Nr. 23 
poleca 


Skład towarów galanteryjnych i norym- 
bergskich, Parfumeryi z najwięcćj renomo- 
wanych fabryk angielskich i francuskich, 
Obić pokojowych krajowych i zagranicz- 
nych, Storów do okien i Maszyn do szy- 
cia we wszystkich systemach stolikowych 

i ręcznych. (5 a). 


Nowych wiedeńskich 


fortepianów 


z pierwszych fabryk 
dostać można u (8. a) 


F. HIOLLMANNA 


nauczyciela muzyki w Krakowie 
w domu Waltera w głównym Rynku. 


©". WIECZOREK 


Rękawicznik w Krakowie 
w Rynku głównym w Hotelu Drezdeńskim, 
poleca swój skład zaopatrzony w wiel- 
| ki wybór najlepszych francuskich, angiel- 
skich i krajowych wyrobów, bielizny i 
galanteryi po cenach najumiarkowańszych. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki i wykonywuje 
takowe punktualnie. (13 a) 


(10 a) 


(6. a.) 


(18. a) 


Najtańsze miejsce nabycia 
oryginalnych amerykańskich 


Niniejszćóm mam zaszczyt zawiadomić Szanownych PP. Obywateli, Że w mo- 
jéj kancelaryi sa do przejrzenia oryginalne kerespon- 
dencye, wykaszujace pochodzenie owych tanio ogłas= 
szanych żniwiarek „Ceres* i zapraszam interesowanych, aby raczyli 
o tem się przekonać. 

Zarazem upraszam Szanownych PP. Obywateli, mających chęć zaopatrzyć swe 
gospodarstwa w powyższe machiny na tegoroczne żniwa, aby zamówienia na takowe 
jak najspiesznićj nadsyłać raczyli. 

Oryginalnych amerykańskich źniwiarek „„Bukeye* 
dostarczam według cen fabrycznych. 


Ni. Peterseim, 
właściciel fabryki machin i narzędzi rolniczych 
(3. a.) w Krakowie, przy ulicy Długićj, 


Zarządca drukarni: Józef Kostka. 


